„Dostęp do informacji publicznej - wprowadźmy jawność życia publicznego”
Jawność życia publicznego jest jednym z fundamentów sprawnego działania władzy samorządowej jak również państwa. Władza pozwala sobie patrzeć na ręce zarówno w zakresie spraw bieżących, przeszłych jak i planów na przyszłość. Wyjątkiem mogą tu być sprawy związane z ochroną danych osobowych, ochroną sfery życia prywatnego mieszkańców, a także kwestie stanowiące tajemnicę państwową lub służbową. Wielu z nas zna z własnego doświadczenia sposób rządzenia w systemach niedemokratycznych, gdy władza autorytarna nie ujawniała większości swoich działań, albo też przedstawiała opinii społecznej ich nieprawdziwy obraz.
Jednym ze sprawdzonych sposobów zapewnienia rzeczywistej jawności w życiu publicznym jest tzw. „zasada wielu oczu”, zmierzająca do ukrócenia korupcji i zapewnienia większej przejrzystości i jawności życia publicznego. Czynności urzędowe powinny być w miarę możliwości rozdzielane między różnych urzędników, aby całość rozstrzygnięcia nie zależała tylko i wyłącznie od woli jednej osoby. W myśl tej zasady również czynności urzędowe nie powinny być załatwiane w cztery oczy, w zaciszu urzędowych gabinetów.
Obszarem, który w szczególności powinien być jawny i przejrzysty są zamówienia publiczne. Przetargi są najlepszym przykładem działania jawnego. Niestety często instytucje publiczne wybierają wykonawcę zamówienia w sposób dowolny, spośród ściśle określonego kręgu osób, dysponujących wiedzą o możliwości ubiegania się o kontrakt. W większości przypadków decyduje „najniższa cena”.
Likwidacja patologii jest koniecznością i myślę, że nikogo rozsądnego nie muszę do tego przekonywać, oczywiście nikogo uczciwego. Często wykonuje się inwestycje nikomu nieprzydatne lub zbędne tylko po to, by dostać nieuprawnioną prowizję… 
Obserwacja życia publicznego w Polsce wskazuje, że zasada jawności, choć umocowana prawnie, w praktyce nie zawsze jest respektowana. Organy władzy często postrzegają tę zasadę jako swoisty przymus. Prawo stanowi, że każdy ma prawo uzyskiwać informacje od władzy. Oznacza to jednak, że mieszkaniec staje się  petentem wobec organu dysponującego tymi informacjami i przekazującego je dopiero na wniosek zainteresowanego. Niekiedy to udzielenie informacji następuje po długim ociąganiu się, albo i nie następuje wcale. Domaganie się informacji od władzy nie jest łatwe ani proste dla zwykłego człowieka. Często powodem dla którego nie zrobi on użytku ze swojego prawa jest obawa, aby jego wniosek nie został zinterpretowany jako swoista zaczepka wobec władzy.
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